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W ŚillERTFLHYCH ZAPASACH
rO W IE Ś Ć  W SPÓ ŁCZESN A

osnuta  n a  tle  stosunków  W ielkopolskich  

przez

J Ó Z E F A  R O G O S Z A .

(Ciąg dalszyb)

ZaledwiecySilber uznał  ten plan za dobry, za­
jął się natychmiast  j | g o  urzeczywistnieniem. Poje­
chał raz, drugi do Trzcińca,  zasięgnął jeszcze le­
piej języka, w  końcu jak wiemy udał  się naw’et 
Wprost do Żołędziaka z zapytaniem, czybyd-swego 
gospodars twa nie sprzedał  i kontraktu dzierżawm^- 
go nie odstąpił. Gdy go zawód spotkał, schował 
Pazury i postanowdl czekać na sposobność W życiu 
sWojem przekonywał się nie raz, że cierpliwością 
^ o ż n a  czasem to osiągnąć, co z początku w y d a ­
j a ł o  się n iepodobnem, więc też i dziś nie wrątpił 
°  wyniku  swoich zabiegów. Zresztą czy Siłber 
^ a ł o  miał ś rodków do przeprowadzenia  swoich

Zamiarów^? Wszak już tyłu padło ofiarą jego chci­
wości, a mimo to do tąd ani w  sztrathauzie nie 
siedział,t.jani nawet  nie sti a cii reputacji porządnego  
człowieka. Poczeka więc jeszcze i w końcu na 
swojem postawi.

Właśnie myślał o tem, gdy do pokoju wszedł  
Jasi&k Żołędziak. Na jego widok,  tw arz  Siłbera 
zwTykle zasępiona, rozjaśniła się na chwałę, jakby 
ją oświetlił promień nadzieu

—  Jak się pan Żołędziak m a ?  Co pan tu po ­
rab ia?  — zapytał.

— Przyszedłem do pana w  interesie — o d ­
rzekł, lew’ą ręką w  bok się biorąc.

—  W  in te rS ie  2 T o  bardzo pięknie... A jaki 
to interes ma pan Żołędziak do Silbera, jaki?

—  Potrzebuję pieniędzy. Geld!
—  Pieniędzy? Geld?
Szczególnym jakimś tonem żyd te s łowa p o ­

wtórzył.  Było w  nich zdziwienie, radość i razem 
niedowierzanie.  Zdziwił  się, że taki chłystek mógł 
przyjść doń po pieniądze;  ucieszył się, że jego p ro ­
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pozycja zbliżała się do celu. który osiągnąć p r a ­
gnął ;  na koniec nie wierzył , żeby młody  Żołędziak 
raz od  niego pieniędzy pożyczywszy,  oddał  mu je 
kiedykolwiek.  Wszak znając go od dziecka, wie­
dział, jaki to ptaszek i czego się po nim można  
spodziewać.

— A tak, pieniędzy ■— Jasiek potwierdził.
Żyd spojrzał nań drwiąco i zapytał  •
—  A ile ich też m łody  pan  Żołędziak po t rze ­

buje, ile?
—  T a  choćby trzysta bitych.
—  Trzys ta  bi tych?. .  T o  jeszcze nie dużo dla 

takiego wojaka  jak pan  Żołędziak. A na co wy 
ich potrzebujecie-,-na co ?

— N a  co, na co... J adę  do Berlina.
—  Do Ber l ina?  P an  Żołędziak bardzo  dobrze  

robi, że tam jedzie. W  Berlinie już nie jeden z ro ­
bił wielkie szczęście. Ale kiedy ,w y  iedziecie do 
Berlina, to czemu od ojca nie wózmiecie pieniędzy?

—  Bo my nie jesteśmy z sobą g u t Freund.
—  T a k ?  T o  w y nie jesteście g u t dreund, to wy 

się gniewac ie? T'ęraz już*-Tozumiem, czemu miody 
pan  Żołędziak aż do Silbera prz-ys,zedl po pieniądze... 
Ale jeżeli ojciec nie jest na was  dobry^. to kto weksel 
podpisze ?

—  Kto, ja! —  odrzekł  dumnie  się prostując.
— No, młodego  pana Żołędziaka weksel b a r ­

dzo dobry,  ale Silber chciałby wiedzieć z czego 
w y  oddacie.

—  Jak w  Berlinie zarobię, to oddam.
— T a k ?  A jeśli nie zarobicie?
—- Czemu bym nie miał  zarob ić?!  Jak pan Sil­

ber  chce, to ja m u  list pokażę,  któ rym mnie tam 
wzywają.

—- Dobrze,  .dobrze, niech pan  pokaże.
Jasiek wyjął  z kieszeni list wymię ty  i / b r u ­

dzony.  Żyd wziął  go skwapliwie,  podniósł  do świa­
tła i zaczął czytać uważnie.  Gdy skończył, rzekł:

— Widać,  że to jakiś waszfwie lk i  przyjaciel, 
skoro w a m  tak dobrze r ad /  .

— T o  mój B m en fre im d :
— ‘B usen freund?  A gdzie w y "się z nim p o ­

znali, gdzie?
— Służyliśmy razem w  wojsku. O n  był  mój 

W achm eister.
—  W achm eister?  Ciu, cm. ciu — cmoknął  

żyd kilkakrotnie, dziwiąc się w ysokiemu stanowisku, 
jakie przyjaciel Jaśka w  armji zajmował.  —  A te­
raz to on w  Berlinie mieszka?

— A tak. Jego ojciec m a  tam Gasthans.
— T o  bardzo  ł a d n i e .. Już ja widzę, że z pana 

Żołędziaka będzie prędko wielki człowiek. Ale 
z tęm wszystkiem muszę w am  jedną rzecz p o w ie ­
dzieć: Silber nie lubi gruszek na wierzbie. W  Ber ­
linie możecie zrobić majątek, i ja warn tego pewnie 
z serca życzę, a może go także nie zrobicie, bo 
po  ludziach wszystko chodzk A jakbyście nie z ro­
bili, to z czego byście po tem zapłacili?

— T a  przecie i z ojcowizny cos dostanę.
— Pewnie...  ale kiedy? Ojciec ieszcze zdrów,  

i ani chce dać, ani umierać myśli.
Jasiek czoło zmarszczył  i zębami zgrzytnął.
— Nifech pan  Silber powie biało albo czarno,  

ale niech mnie nie kuniruje — rzeki tonem  p o ­
drażnionym.

—  O jo j ! Jaki z młodego pana Żołędziaka go­
rączkad T o  nie przymierzając fdk jego ojciec, albo 
jeszcze gorzej, jak sama matka... Przecie kto pie­
niędzy potrzebuje,  musi  być cierpliwy. Silber nie 
powiedział,  że nie da, ale jeżeli chce dać, to chce 
także wiedzieć, czy jego sprawiedliwe ta lary będą 
zabezpieczone.  Otóż ja w a m  powiem m ą d re  sło­
wo. Trzysta bitych dam w a m  dziś- jeszcze, p ro ­
cent w ezmę mewielki,  tylko dwadzieścia  od sta, 
bo przecie ja przyjaciel wszystkich Zołędziaków, 
ale prócz pana Jaśka musi  weksel także wasza 
matka podpisać.

— Jeżeli tylko o to idzie, to D in n h e it! .Matka 
przyjdą tu popołudniu,  ta podpiszą

— Dobrze,  niech przyjdzie, a pieniądze p e w ­
nie będą.

O trzeciej popołudniu  Jasiek zjawił się u-,.Sil­
bera razem z matką.  Biedna kobieta miała oczy 
czerwone od płaczu i wyglądała jak przes traszo­
na. Gdy. żyd zaczął o interesie mówić,  oglądała 
się ciągle na syna, aby jego widokiem wzmocnić 
upadającą w  sobie odwagę.  T ak  była energiczna,  
tak sprężysta,  tak krzykliwa, że jej równej  t rzeba- 
by daleko szukaę-,. a mimo to gdy n r a ł a  spełnić 
czyn, jakiego dotąd jeszcze się nigdy nie dopuści­
ła i do tego bez wiedzy męża,  czuła że ją o d w a ­
ga opuszcza.  Domyśli ł się tego Jasiek i dla te ­
go prędko weksel podpisawszy,  podał  go matce 
m ó w i ą c :

— T e ra z  wy podpiszcie,
— A gdzie, jaśku,  gdzie? —  zapytała g łosem 

drżącym, biorąc pióro do ręki.
—  T a  tu, matko,  podemną.
— Dobrze,, zaraz... ale chciałam się jeszcze 

zapytać pana  Silbera, na jak długo my te pienią­
dze bierzemy.

— ‘jsfagszcść tygodni.
—  Na s z e ^  tygodni?  O ! du heber H e rr  G ott\ 

a z. czego my tak prędko zapłac imy?
— Niech pani M aryna  nawet o tem nie m y ­

śli... Już w tem nie wasza głowa:? tylko pana  Jaśka. 
Jak on raz do Berl ina pojedzie, to za tydzień 
w s / 3rstko zapłaci. P r a w d a  panie Jasiek, że Silber 
m a  rWcht?

— Mprsteht . s ich ! — odrzekł zapytany.
Ale tą'; argumentac ja  nie trałila do p r z e ­

konania  Maryny.  Obróciwszy się więc do syna, 
gniewnie z a w o ł a ł a :

— Słuchaj ty poganinie! ty ps iawiaro! na co 
ty mnie n ap row adzasz? !  Jak za sześć niedziel nie 
zapłacimy, to będzie nieszczęście!
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— Niech się pani Maryna  nie boi — żyd po­
spieszył ją uspokoić —  Silber  nikogo jeszcze nie 
skarżył.  Zapłacicie za sześć niedziel, dobrze,  nie 
zapłacicie, także nie będzie nieszczęścia. Przecie 
Silber  wasz  przyjaciel, więc wara głowy nie urwie.  
Niech pani Maryna  będzie spokojna,  ja w am  
daję słowo honoru,  że się w am  inic złego nie 
stanie.

T o  przemówienie wielce ją uspokoiło. Silber 
miał  istotnie reputację porządnego  kupca i s łow ne­
go człowieka. Pomyślawszy więc jeszcźe chwilę, 
usiadłaby jak umiała,  to j&st charakterem niemie­
ckim, podpisała się pod nazwiskiem syna.

W tedy  żyd w ręku weksel obracając,  rzekł:
—  No, dwa podpisy już by był)-, ale gdzie 

trzeci ?
■— Jak,  t rzeci? —  Jasiek zapytał.
Silber m rugną ł  do niego okiem i szybko o d ­

powiedział  :
— Albo to ja panu Jaśkowi rano nie mówił,  

że ojciec powinien także podpisać?  Pan  Jasiek w te ­
dy mi odpowiedział?? że w y  nie jesteście z sobą 
g u t Freund, no i jam nie nalegał, żebyy.stary aż 
tu przychodził. . .  Pan i  Maryna może go sama p o d ­
pisać.

—  Co, ja? — krzyknęła jak o p a rzona .— A nie- 
doczekanie wasze!

—  Na co jśię tak zarzekać?! Czy może Silber 
c h c ^ c o  z łego?  Przecie mąż i żona | l to  jedno, a m a ­
jątek także macie wspólny. Ale może pani Maryna 
boi się męża?

Słowa ostatnie wypowiedz ia ł  tak drwiącym 
tonem, że Maryna  do żywego tcm zadraśnięta,  
zaczęła kląć się na dus.zę i ciało, że Wojciecha 
nigdy się nie bała i bać nie będzie. Mimo to na 
wekslu go nie podpisze,  bo to by było nieszczę­

ś c i e .  Mówiła prędko,  głośno, dobitnie i co kilka 
słów zapewniałą^ że tego nigdy nie uczyni. Calvf:. 
ten czas Silber i Jasiek milczeli. P ierwszy szukał 
czegoś między pap ierami na biurku, drugi miął 
czapkę niespokojnie Nareszcie gdy matka  wysilona 
mówić  przestała,  syn zbliżywszy się do stołu, r z e k ł -

— cT)um heiten\ kiedy matka nie chcą, to ja 
podpiszę!  Przecie choćby stary nawet  kiedyś z a ­
płacił, to ni^: ze swego,  jeno z mego.

Już chciał wziąć pióro, lecz matka  szybko 
doń  przyskoczywszy,  tak silnie oburącz w pierś gód 
uderzyła,  że się aż zatoczył.

-—• A nie rób tego wisielcze, nie rób, boś go­
tów7 w Sztrafhauzie skończyć! Wolałbyś  H undeseele  
oślepnąć, niz miałbyś drugich p o d p ;syw7ać. Dajcie 
panie Silber, dajcie, i u ż  ja to sama zrobię! Niech 
to lepiej na mnie spadnie niż na niego! 0  mein  
G o tt ' m ein G ottl jaka ja nieszczęśliwa!

Żyd weksel jej podsunął  i ona jak z zimna się 
dygocąc podpisała na nim imię i nazwisko swego 
Utęża. Gdy potem Silber p :eniądze liczył, Maryna  
Grtuchem ' oczy sobie zasłoniwszy,  rozszlochała się

tak głośno, że aż od drugiego pokoju drzwi się 
odchyliły i k to |  wyjrzał ciekawie, byji^obaczyć, co 
się tu właściwie dzieje.

XXII.

Maryna  do samego wueczora z Jaśkiem zo­
stała. Dawrnła mu rady,  napomnienia,  nauki, ale 
tonem łagodnym, nawet serdecznym. Miłość dla 
niego była w niej tak wielka, że teraz przed sa­
m e m  rozstaniem o niczem już innem nie myślała, 
tylko o nim. Kilkotygodniowe swary  i zgryzoty, 
to na czem ojciec go złapał, a ćołnpo długich na ­
leganiach przed nią w7yjawił, nakoniec w7eksel dzi­
siejszy, w7szystko poszło w7 niepamięć* został zaś 
tylko jej pierworodny,  ten Jasiek ukochany,  ku któ­
rem u  rwały  się teraz wszystkie jej myśli i uczucia.

On nauk słuchał obojętni)^ na rady  odpow ia­
dał  krótkiem: ist schon rech t! napomnienia p u ­
szczał mimo uszu. Dusza jego nie była przy matce 
lecz na skrzydlabh w-yobraźni  leciała ku tym stro­
nom czarodziejskim, ku temu miastu jak smok 
w7ielkiemu a czarnemu, w7 którego wmętrzu wszy­
stko gorączką życia kipiało. Przypomniał  sobie te 
piwiarnie rzęsiście ośwnetlone, pełne dymu,  gw aru  
i wesela;  te tysiączne rozrywki w  ogrodzie za mia­
stem, na które t łumy się g a p i ł y ; te dziewczęta 
w  ulicy ZJntcn den L inden , które wneczorem tak 
ponętnym. w7abiłv go uśmiechem W tedy  nie mógł 
rzucić się- w  wir  tego życia wesołego',; aby" puhar  
rozkoszy do dna  wychylić, bo jako żołnierz m u ­
siał słuchać rozkazów; za to teraz stratę pow e­
tuje, gdyż nikt go nie będzie śledził ani nadzorow7ał.

■ Matka napróżno usiłowała choć kilka słów 
cieplejszych z niego w-ydobyć. Wpraw7dzie uśmie­
chał się, lecz nie do niej. Jego nęciły ku sobie 
obrazy,  które w  niedalekiej widział  przyszłości. 
I podczas g d y  ona pragnęła,  by pociąg mający go 
zabrać do Berlina, przyszedł  jak najpóźniej,  choć­
by za rok nawet,  on niecierpl iwością miotany, co 
kilka minut  spoglądał  na zegarek J nawet  nie raz 
zaklął gniewnie.

Nareszcie dał się słyszeć d z i o n e k  zap o w ia ­
dający zbliżanie się pociągu. Matka z głośnym p ła ­
czem rzuciła się synowa na szyję, polecając go bo­
skiej opiece i prosząc, by iak najprędzej dał jej znać
0 sobie. On ledwie dotknął  się u s tana  jej ręki
1 tw7arzy, czemprędzei wskocżył  do w7agonu,  by 
go przypadkiem nie ominęło długo w yglądane  

.-ąizczęście. Matka stała na peronie,  wpat ru jąc się 
w okno, w7 którem spodziewaia się go jeszcze zo­
baczyć;  on rozmawia ł  już z towarzyszami podró-  
żyj wypytując ich ciekawie, czy daleko jadą  i na 
peron ani wyjrzał.

Odjechał.
—  O! H e rr  G ottl H e rr  G otll — jęczała bie­

dna kobieta, wstępując na drogę,  co ią do domu 
miała zaprowadzić.

Na dw orze  tymczasem robdo się coraz cie­
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mniej. Chmury ,  których dzień cały widać  nie byłoj, 
poczęły nagle gromadzić  się ze wszystkich stron. 
W  powie t rzu  było cicho a duszno. Daleko,  na p o ­
łudn iow ym  zachodzie,  ukazywały  się błyskawice.

Maryna ochłonąwszy trochę z żalu, s tanęła na 
drodze.  Zna jdowała  się już spory kawał za mia­
stem, na szosie było pusto. Nikt nie szedł, nikt 
nie jechał. Nawrócić nie mogła,  bo coby Wojciech 
powiedział,  jakby na noc do d om u  nie przyszła,  
a przed s-óbą miała jeszcze dobrą  godzinę drogi. 
Jej w ahan ie  nie t rwało  jednak długo. W ziąwszy  
Boga na pomoc,  przeżegnała się i krokiem z d w o ­
jonym ruszyła ku Trzcińcowi.

W  powiet rzu  ciągle było duszno, na raz  od za­
chodu wionął  lekki wietrzyk i znowu cisza n a ­
stała. Po chwili wia tr  zrobił się silniejszy, w  kilka 
minut  dął już z całej mocyl D rzew a przydrożne,  
skrzypiały, chyłąc ku ziem, swoje konary,  kurz  na 
szosie podnosił  się w g-ęstych kłębach i uderzając 
w  twarz 'Marynę, oczy jej zasypywał a oddech ta ­
mował,  błyskawice były coraz bliższe i coraz gę­
ściejsze. Biedna kobieta musiała s tanąć plecami do 
wia t ru  obrócona, ,  by trochę wypocząć;  dopiero 
gdy nowych  sił nabrała,  puściła się w dalszą d ro ­
gę. Na swoje szczęście zna jdowała  si^; już w  miej­
scu, gdzie szosa kolano tworząc,  biegła więcej 
w  kierunku południowym.  O d tej też chwili;, wiatr 
miała w  plecy, który coraz szybciej niósł ^ą ku 
Trzcińcowi.

Ale chociaż wicher szalał, błyskawice ośle­
piały i w  chm urach  grzmiało złowrogi),  dotąd 
desAs-z nie lunął. Tylko niekiedy padały  dużgp 
zimne krople, niby kule; tyral jerów, zwiastując 
bliskość walki.

G d \p  Maryna  znalazła się nareszcie pod  sa­
m y m  Trzcińcem, w tedy  szum fali na jeziorze obu ­
dził w niej s traszny niepokój. Od południa nie była 
w  domu, więc kto wie, co się tam staio. Chłopcy 
mogli na jezioro wypłynąć,  a Wojciech łowił  tak­
że chętnio;_,ryby;>pod wietzjir.  Przy  ś.wietle nowej 
błyskawicy,  ujrzała ba łwany iak domy';wysokie,  co 
z hukiem o brzeg się rozbijały.

— O !  .Jezu! Jezu! Rety!  — ięknęła i jakby 
jej kto gskrzydła przypiął,  puściła się przez waćś- ku 
sw em u domostwu.

W e  wsi było pusto,  iak \|& m i ó t ł ; nawet psjfe 
nie wałęsały się po drodze,  tylko pod dachem 
ukryte leżały w  kółko skręcone. Ludzie prędzej 
niż zwykle w ‘oknach świat ła pogasili i przy a k o m ­
paniamencie wichru,  co różnemi tony jęczał nad 
ich g łowami,  po ciężkiej p racy  całodziennej słodko 
usypiali.

M aryna  ujrzała światło w swojem domostwie,  
lecz nie w  izbie głównej , jeno po drugiej stronie 
tam, gdzie chłopcy spali. Albo więc Wojciecha 
w  dom u  nie ma,  bądź też poszedł  do chłopców 
i z nimi rozmawia .  W szak  on tak lubi być z dzie- 
ć m ' ! To ,  żeby mąż spał, nawet  lej przez myśl nie

przeszło, hjhociaż swarzyli się często, codzień p ra ­
wne — chociaż ona przeżywała go  pogard liwie 
„stufałdnikiem “ a on ją z oburzeniem tytułował 
„s-zwabka p r z e k l ę t ą —  chociaż ona usi łowała go 
na Niemca przerobić, ,  a on gorąco pragnął , by żo­
na jego była sprawiedliwą polką i katoliczką, m i ­
mo to byli nawzajem do siebie szczerze p r z y w ią ­
zani i jedno bez drugiego żyć by nig,umiało.  Kłó­
cili si ifsbo taka już była na tu ra  ^Marjanny, .  W o j ­
ciech stary, lubo iż nięsraz w  duchu sobie m ó ­
wił, że ust nie otworzy,  podrażniony  przez nią do 
żywego, w  końcu brał  także udział  w  i a | c w  jak 
Jasiek powiadał ,  ale mimo to kochali się ciągłe jak 
'zą'1 lat młodych,  a szanowali dla swoich p rzy m io ­
tów.

— Gdyby  nie to, że człowiek z niego uczciwy, 
to bym mu kiedy oczy ukropem wyparzyła  — m ó ­
wiła Maryna.

— G dyby  nie to, ż:e dobra  z niej matkaj^to-  
bym kiedyś babsko w jeziorze utopif — odgrażał  
się Wojciech.

(Ciąg d a i|zy  nastąpi).

DWA OBOZY
P O W I E Ś Ć  FK A łj f IU S K A

WIKTORA T H O ł b U j i L Z .

(Ciąg dalszy.)

Jiątta oczy spuściła.
— Nią. czułam się w jego objęciu — pom yślała — 

ale ten  człowiek jeśtrtu, w m ojeni sercu! Odpowiedziała zaś :
— D ałby Bóg, żeby najAwieęie m e było więWj po ­

kus, prócz balów !
— 'Co mówi|z o pokusach ? — zawołała żywo m atka 

Amełja. — W szak pisała? mi z Combard, iż w ydają ci się 
wcale nio ponętne : m e niebezpieczne.

— Praw da — rzekła zakłopotana — ale to się''zm ie- 
niłff^ odkąd jestem  w P aryżu  .. W  powietrzu, którem  się 
tu  oddycha, jes t coś, co m.ięliczy sercem wolę osłabia... 
Oh! niebezpieczeństwo nie je s t jeszcze tak  bliskiem  — pod­
chwyciła przerażona spojrzeniem, którem  ją  m atka zm ie­
rzy ła — czuję '.się jednak  rozstrojoną, napadają mnie dzi- 
wnp kmutki, tęsknoty  i przybyłam  do ciebie m atko, aby 
śigJ wzmocnić i odśw ieżyć.. kłów, nakaż co mam czynić 
w chwilach, gdy się, czujęmniej rsilną, mniej zdecydowaną; 
mniej przyw iązaną cfó mojego powołania.

— Pam iętaj wiecznie i zawsze — odrzuciła m atka 
tonem  uroczystym  — żeś w myśli związała się ślubam i 
dozgonnemi i pow tarzaj takow e pół głosem, klęcząc. N a j­
przód ślub posłuszeństwa, którym  ofiarow ałaś'B ogu tw oją 
własnaS woię, a ponieważ posłuszeństwo rozciąga się na 
wszelkie w życiu spraw y i?;bzynnościg ofiara staje się zu ­
pełną i doskonałą. Nie możesz już sobą rozrządzać. Czyż 
można rządzić dowolnie, powierzonym chwilowo depozy­
tem ? Następom  przyobiecałaś wieczne ubóstwo, k tó re po­
lega na wyrzeczeniu się wszelkich uciech światowych, 
i w  ogóle wszystkiego, co posiadamy. Pod tym  ślubem 
rozumie się również ubóstwo serca dobrowolne. Kościół



nakazuje,' nam  oddać wszystko, nie tylko nasz majątek, 
*ale i nasze" przy wiązanie dla istot ziemskich.

— A przecież matko, kochasz, isto ty  ziemskie — zau­
ważyła J e t ta  z pewnem wahaniem  — skoro poświęcasz 
się na usługi chorych i kalek. — Dodała zaś: — •JCzyż 
można nie przyw iązać się szczerze do igjch, k tórych  się 
pielęgnow ało i uleczyło ?

— Tu w ty ch  smutnych; mleiscach, gdzie nam  nie- 
wolno zajmować się dusz zbawieniem — odpowiedziała 
tonem  pełnym  goryczy —  m am y widzięć w usługach, k tó ­
re ciałom oddajemy, robotę przez Boga zadaną, um artw ie­
nie, k tóre On nam  zsyła i sposób, którym  łaska Jego nas 
•obdarza, abyśm y mogły pracować tem  skuteczniej nad 
w łasnem  zbawieniem... Ślubem trzecim  jak  wiesz, jest

: -czystość, k tó ra  w kią d i  na nas podwójny obowiązek. P ie r­
wszym jest zrzeczenie się na zawsze związku małżeńskie- 

-go, drugim  unikanie tego, co św iat nazywa miłością i wzbu • 
dzenie w sobie w strętu  i obrzydzęaia, na które jedynie to 
uczucie zasługuje.

— Coż to jes t miłość? — szepnęła Je tta , spuściwszy 
oczy powtórnie.

— B unt ciała zmysłów — odpowiedziała z rodza­
jem  świątobliwego uniesienia — ohuć piekielna, szukanie 
rozkoszy cielesnych, zwier&ęgych, jest to pożądliwość be- 
zecna i. grzech nieczysty.

G dyby J e t ta  z tbłąkana wśród puszcz Ameryki, była 
zmuszoną pytać o drogę Indjanitia czerwonoskórego, a ten 
na jej py tan ia niecierpliw ie był jej odpowiedział po hu- 
rońsku. lub jakiem  inńęm  równie dzikiem narzeczem, zna­
lazłaby się bjda w kłopocie nie lada, jednakże w tym  
w ypadku jej um ysł tylko byłby zaniepokojony, z tym  
niepokojem nie byłyby się zmięszały ból serca i wstyd 
dziwny, nieokreślony, k tó ry  oblał jej tw arz rumieńcem, 
a  czoło zrosił kroplam i potu zimnego. Grzech nieczysty! 
to  słowo straszne, przerażające jej skromność dziewiczą, 
nie rozświecało bynajm niej ciem ności panujących w jej 
um yśle Od chwili liiedy w ykrzyknęła w rozmowie z eks- 
prezydentem  trybunału : — „Było by to czemś pięknem, 
ale aby tego dzieła dokonać, m usiała by go szczerze po­
kochaj© “ •— bardzo wiele się zastanawiała nad życia ta je­
mnicami. W ynikiem ostatecznym  dych rozmyślań było 
silne przekonanie, że powołaniem Bogu najmilszem być 
musi, złożenie Mu w ofierze dobrowolnej serca i ciała 
dziewiczego i poświęcenie się wyłącznie obsłudze chorych 
i k a lek ; to powołanie sama sobie w ybrała, a sumienie 
chciało dotrzym ać święcie zobowiązań raz przyjętych. P rze­
konała się jednak  w głębi duszy, źe każdy stan, każde 
pow ołanie, można uświęcić. Zdało się jej, iż pokochawszy 
człow ieka i oddając m u się z ciałem i z duszą, m a się 
prawo żądać od niego tak  samo części jego woli i serce 
całe. To serce, mówiła w duchu, jest to zdobycz, będąca 
przedm iotem  wiecznej w alki; nie dość posiąść to serce, 
trzeba umieć je  zatrzym ać i broni^przjeciw  nieprzyjacio­
łom  zew nętrznym  i wewnętrznym , przeciw własnym, zgu­
bnym  nam iętnościom  i św iata zawiśoiom, k tóry  krąży  bez­
ustannie około cichego szczęścia domowego, niby lew zgło­
dniały około owczarni. I  to się jej marzyło, że ta  walka cią­
gła, w ym agała wielkiej czujności, m nóstwa ofiar, czułości 
zawsze bacznej i uległej, ale że zwycięstwo musiało sprawiać 
rozkosz niewysłowioną, a więc w tych  cierpieniach można 
znalejść-jsłodycz, a w tej rozkoszy cierpienie, Skoro zaś do 
lego wszystkiego wolno mięszaó m uzykę Beethowena, mo- 
żna również mięszać i Boga panującego nad niebem, jak  

W ieczory zimowe. N r 18 .

i nad ziemią, k tóry  stworzył tak  ciało ja k  i duszę. SloSem, 
uważała miłość jako*cudną rożę, którą zrywa się z k rz y ­
ża i prawdę ■ rzekłszy, bezwiednie, była. rabzej zakochana 
w miłości, niż w człowieku... "Grzech nieczysty!... brzu- 
cano błotem, wtrącano w kał jej marzenie. Spuściła głowę 
i zadumała się boleśnie.

Matka Amelja mówiła dalej. Przedm iot ją  unosił, do­
dawał natchnienia, czynił wymowną, słowa pędziły szybko, 
n iby potok nie w y ż y m a n y  i tam y wszelkie zrywający. 
Przedstaw iała Jecie, iż zanim go się spełni czynem, grzech 
nieczysty, może się w sercu rozpanoszyć. S tarała się ją  z a ­
bezpieczyć od spojrzeń nadto śmiałych, od ciekawości wy­
stępnej, od uszu pożądliwości, które chłoną z rozkoszą 
rozmowy i dowcipy nieobyczajne, od podejrzanych poufa­
łości, od śdftkania się za ręce, a nąjbaidziej od obrazów 
fantazji rozbujałej, które zostawiają skazę na d uszy ; 
od wspomnień szerząpych w sercu straszną zarazę o 
truciznyjf którą sączymy kropla po kropli. W szystko 
to( je s t dziełem węża kusiciela, k tóry  wysila się sposo­
by, aby zniszczyć cnotę anielską i oderwać od Boga je ­
dną z jego owiSozek i w iernych służebnic.

W  ten  sposób recytowała gorączkowo ta  święta lek­
cję na pamięć wyuczoną; ta  istota, której tw arzy nigdy 
nie pogłaskał wzrok rozm arzony mężczyzny, nigdy n ik t 
na nią nie spojrzał, bodaj z przelotną pożądliwością. Od­
dała P anu nad P any  dziewictwo zmysłów i wdowią du­
szę; m iał w niej oblubienicę chmurną, posępną, swarliwą, 
ale zawsze baczną, zawsze nadzwyczaj w ierną i niesły­
chanej zacności.

P atrza ła  na Je ttę , k tóra na nią oczu nie podnosiła 
S ięzu la  niepokój i gniew jednocześnie. B zekła uszczypliw ie:

— Panno M aulabret, myśl często o twojej matce! J e ­
szcze raz powtarzam, nie możesz nigd^ mieć nadto skru - 
pułów !

J e tta  drgnęła, ale milczała.
— Chciej mnie wyrozumieć: czego się lękam  n a j­

bardziej dla ciebie, to nie złego postępowania z tobą tych, 
z którym i żyjesz lub których spotykasz w teatrach, na 
balach, w tych  wszystkich św iątyniach, w ystaw ionych sza­
tanowi tu  na ziem i; ale wręcz przeciwnie ich pochlebstw  
i grzecznostek. Nie sądzę, abyś uległa groźbie, myślę j e ­
dnak, iż zm iękłabysapod wpływem słówek miodowych, 
pieszczot; i  czułości.

F iksow ała ją dalej wzrokiem surowym  i była niem al 
obrażona, ona m artw iąca dusjję i ciało, tą  tw arzyczką świe­
żą i ponętną, ja k  poranek majowy, tym  strojem  skrom ­
nym  a w ytw ornym , podnoszącym jeszcze wdzięki niezrów­
nane jej kibici.

— W iesz mi mośgia panno, skoro wrócisz do Com- 
bard, stłucz zwierciadło — zawołała tonem  ostrym , irem al 
gwałtownym . —^Gzemże jes t piękność? K w iatem  polnym 
k tó ry  więdnie i pada pod kosą... Pew ien człowiek, k tó ry  
zapewne zasłużył na karę Bożą, bo spotw arzał niegodnie 
Ojców Jezuitów , ale k tóry  może ■ otrzym ał przebaczenie, 
za to, iż znienawidził św iat i życie, ten  człott iek powie­
dział: — „Jakkolw iek zabaw ną mogła być kom edja ży­
cia, koniec je s t zawsze krwawy, rzucą trochę ziemi na 
głowę i wszystko się kończy na zawsze."

J e tty  milczenie uporczywe drażniło ją  ; jej w ątp li­
wości zmieniły się w pewność niezbitą. B yła przekonana, 
że coś się stało, lub coś się przygotowuje, że to serce 
ukryw a przed nią jakąś tajem nicę. Tonem groźnym , w y­
krzyknęła :

t
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— Ja , k tóra zawsze za ciebie ręczyłam, tak  przed 
ludźmi, jak  w tajem nej z Bogiem rozmowie, gdybym  
śmiała, gdybym  m ogła uwierzyć_ i przypuścić. .

— Ach! m atko! m atko moja!.. — J e tta  drgnęła, co 
zakonnica uważała za rodzaj zaprzeczenia.

jj*Uspokoiła się cokolwiek, wy^gucając sobie w duszy, 
iż była nadto surową, nadto gwałtowną. B adała siebie, 
chcąc odkryć, czy do tej zbytniej gorliwości dla świętej 
sprawy, nie domięszało się bezwiednie uczucie podrażnio­
ne i próżności, gorycz osobista lub w łasny interes. W edług 
zwyczaju przeżegnała się nieznacznie, aby oddalić od sie­
bie kusiciela.

— Byłam  pew na — rzekła tonem łagodniejszym  —i iż 
nic ,!śię nie stało i napraw dę dałam  się unieść zbytniej 
surowości i podejrzliwości... Nie można bezkarnie przez 
św iat przechodzić moje dziecięS? miewasz, o czem przed 
chw ilą wspominałaś, dziwne smutki, tęsknoty, pewną 
oschłość duszy. Nie trzeba się tern trw ożyćc-zbytócznie; 
Bóg, k tóry  cię doświadcza, przyjdzie ci na pomóę z pe­
wnością Możeś nadto sobie ufała, chciał cię więc ostrzedz 
tym  sposoBęm.. O ch ! dobrześ zrobiła, odwidzając m n ie ; 
sądzę, iż to wywrze w pływ skuteczny na twoją duszę. Nie 
m ożna dość zdaleka zabezpieczy’ć się tem u sparzen iu ,
0 którem  wspomina Apostoł. Zrzuca się łatwo z szaty' wę­
giel żarzący, zanim  się uczuje gorąeo; szaleńcy tylko cze­
kają, aż płomień wybuchnie.

"W tej chwili zapowiedziano, iż pani C antarel czeka 
przed bram ą na siostrzenicę.

— Ja k  ich skąpstwo czas wymierza, k tó ry  mnie po­
święcasz! — m atka Am elja wydęła usta pogardliwie. — 
Ale nadzieje przew rotnego zostaną zawstydzone.

Objęła na chwilę ramieniem  kibić Je tty , k tóra po­
wstała, a rozczulona tym  niezw ykłym  objawem przyw ią­
zania, szeptała całując z uniesieniem  ręce zakonnicy:

— Dzięki stokrotne, droga matko!.. Jestem  szczęśli­
wa, żem cię Avidz,ała.

M atka Am elja chciała ją  odprowadzić aż na koniec 
sali. Przechodząc przyklękła przed ątatuą P anny  M arji
1 rzekła półgłosem :

-— Najpewniejszym  sposobem zachowania czystości 
jest szczere nabożeństwo do M arji niepokalanej, królowej 

i  orędowniczki dziewic^--
Je tta  spojrzała na statuę i nie znalazła dawnej P anny  

Najświętszej. Tam ta, k tó rą zostawiła w tern samem miej­
scu, na  tej samej konsoli, trzym ała dziecię na ręku Za­
stąpiono ją  inną, k tó ra zdawała się zapominać, iż jej w nę­
trzności wynosiły i wydały Boga ludziom. Uwieńczona 
gwiazdami, stro jna w płaszcz lazurowy i w szatę białą 
haftow aną, z rękam i na  piersiach skrzyżowanemi, zdawała 
się narzucać św iatu w łasną boskość.

G dy J e tta  w siadła do karety, pani Cantarel spytała 
ją  o m atkę Amelje. Odpowiedziała krótko, z roztargnieniem , 
i zapadła na  nowo w zadumę i milczenie. N iestety! z owe­
go szpitala, gdzie ohiecyyyała sobie pytać nieledwie Boga 

samego, nie wywoziła ani jednego słowa zwycięzkiego, 
k tóre by mogło ułeczyć ją  i uspokoić. Pew ne w yrażenia 
tam  usłyszane prześladowały ją  n iby  ciężka zmora, w  ni- 
czem je j nie przekonaw szy! Chwilami ruszała suknią, jak ­
b y  chciała z niej zrzucić węgiel żarzący7, ale nięjjnie spa­
dało. Zawsze zimna, a bacznie^iledząca, pani Cantarel sza­
now ała je j sm ętną zadumę. K areta  w jechała na ulicę Ki- 
voli, gdy  odezwała się nareszcie:

— W idzisz, moje dziecię, iż najlepiej nie radzić się

n  ikogo i samej z ś<?bą załatw iać, spraw y osobiste. Zresztą 
będziesz m iała dość czasu do nam ysłu P an  C antarel, k tó ­
rego pozbawiłyśm y nadto długo pani de M oisieux,' zapo­
wiedział mi dziś rano, iż ju tro  powraca do Combard.

J e tta  nic m ogła powstrzymać się od w ykrzykniku 
radosnego. Combard można było przejść wszerz i wzdłuż, 
nie spotykająfej pana A lberta Yalport. Trzeba tylko by ło  
użyć przezorności i m e zabrać go tam  ze sobą.

(Qiąg dalszy nastąpi).

NA ZIEMI MĘCZENNIKÓW
PC W IB ŚĆ

o s n . - u . t a ,  n a ,  t l e  s t o s u n k ó w  I r l a n d - i z l ń c k L

przez

K A R O L A  D E S l Y S ’ A.

(Ciąg dalszy).

Było czystem  niepodobieństwem  wytrzym ać w takim  
ogniu. 'Mimo nadludzkich wysiłków główno-do wodzących, 
garstka  ludzi po części bardzo niedostatecznie w stare  
strzelb iny skałkowe lub po prostu w piki uzbrojona, 
poszła natychm iast w rozsypkę. I  tym  razem  stojąc za 
niuram b-istary Perkins m usiał śmiać si_ę, i ręce zacierać, że 
mu się tak  świetnie’; powiodło. NV koszarach się trąbk i od­
zywały. Cały garnizon był wkrótce w szyku bojowym .— 
Nie było jednego zakrętu, jednej uliczki, nie zajętej przez 
żołnierzy. W alka staw ała się wszędzie niemożebną. Ode­
pchnięci i zdziesiątkow ani, przy  pieiwszym  zaraz ataku  
na fortecę,- powstańcy cofał1' się jednak  w Avzorowym po­
rządku, a gdzieniegdzie naw et bronili się zaciekle.

Uderzali kilkoma naw rotam i jeden oddział w szcze­
gólności zdawał Się niezwalczonym. O dstrzeliw ali7 się do  
późna w nocy. W rąszcie i tych  kaw alerja rozprószyła.

W ystrzały  odzywały się teraz coraz rzadziej, oddala­
ły  się, wreszcie całkiem ustały. Kozrnch, o ile m ożna było 
zdała osądzić,_ stłumiono na całej linjij

Tąnkred słuch wytężał, śledząc bacznie z sercem gw ał­
townie bijącem w alki przebieg cały. K ilka razy w ypra­
w iał swojego sługusa na zw iady, nakazując mu jednak 
najwyższą^ ostrożność.

P a t był dziwnie rozdrażniony tej nocy, naw et w wiel­
ce zaczepnem i wojennem usposobieniu. G dyby nie zakaz 
surowy jego pana, byłby się przyłączył do insurgentów .

— C4 r r a h ! — zawołał wróciwszy z ostatniej wycie­
czki. — o A rra h ! wszystko skończone. W szędzie mnóstwo- 
trupów. Ale 4:1 co zostali, w ym kną się gracko i w  m gle 
utoną. Gęsta aż miło. Sam Bóg nam  ją  zesłał na  pomoc. 
Na dwa kroki nic nie widać, jak b y  oczy zawiązał.

Nie dając odpowiedzi, hrabia balkon opuścił i wszedł­
szy do pokoju sypialnego, rzucił się na łóżko nierozebra- 
ny. W  tej samej chwili usłyszeli pod oknami kroki liczne 
i przyspieszone.

— Cóż Sfó znow u?—spytał T ankred — Popatrz-no ty l ­
ko P at.

Z pokoju jego był widok na brzeg morski i ujście- 
rzeki Lifley. W  rogu znajdow ał się rodzaj obszernej we­
randy, na sposób hiszpański. N a około tejże poustaw iano 
klom by krzewów i kw iatów  egzotycznych i m niejszych 
-Uhińskich wazoników. H rabia nazyw ał żartobliw ie swój 
balkon Ogrodem wiszącym Sem iram idy “

P a t spuścił jedną połówkę ściany szklannej, k tóra



223

balkon oddzielała od ulicy i starał się rozpoznać, co się tam  
rusza w m gły falach biaław ych i na w skroś wilgocią przej­
mujących.

— O h—m ruknął. — Ciemno choi oko wykol W idzę 
snujące się cienie ludzkie i jeszcze wloką z a ‘sobą coś cięż­
kiego. Ot, jak  turkocze po bruku. —A  zgadując^ nareszcie: 
— W o z y ! — w ykrzyknął.— Wozy z kamieniami, będą stawiali 
barykadę. W iem  już na co. Słychać w dali ten ten t lrawa- 
lerji. Aj. aj Tylkoż pospieszajcie. Dobrze, doskonale. U illon, 
a prędzejże. prędzej.

— Będziesz tyŁiyb®  gam oniu — hrabia ofuknął go 
zniecierpliwiony.

— Ależ wasza w ysokość..
Głos potężny, n ib y -ry k  burzy, odzywał się od brzegu.
— W siadajcie wszyscy! na łodzie, a mnie samemu ich 

zostawcie. jN iedługo złączę się z wami.- Nie wahać się ani 
chwili. J a  tak  cmc.ę.

B yła to kom enda Jakóba.
Tankred z łóżka wyskgęzył i wybiegł na balkon, pe­

łen Ijekawości. Zobaczył ze dwudziestu ludzi uciekających, 
z drugiej zaś strony dwa cienie... i nic więcej. P a t praw ­
dę powiedział. M gła godną była Tamizy. IjJjhichy łoskot 
zwiastował zbliżanie się kaw alerii w pełnym  galopie. — 
Pierw sze szeregi uderzyły o jakąś zaporę, której w mgle 
dostrzedz nie można było. Z t> go powodu zrobił siię po­
płoch niesłychany. Konie padały wraz z jeźdźcami. B.żały 
z przestrachu, ludzie klęli na czem świat stoi.

— J iu z a ry ! — P a t szę-pnął.
— Cicho bał-wanie — m ruknął Tankred.
Odezwał się teraz baron Homspach, szorstko i b ru­

talnie, podług zw ycza ju :
— Z kon pierwszy oddział. Światła, a żywo. Trze­

ba zobaczyć co to takiego. Trzym am y wtgarści psów bun­
towników7. Ach. djabły. z piekła rodem.

B łysnęły  pochodnie, jedna, druga, gasnąc natychm iast. 
B ule W ildf.Jristfa  w ywracały na  ziemię ludzi wraz z po­
chodniami. W  blasku przelotnym  hrabia rozpoznał U nka- 

Rsa, k tó ry  podawał swojemu panu karabiny już nabite S ta ­
ry  ra jta r spostrzegł si|g jednak, iż nad brzegiem  stało na 
poprzek kilka wózków zaledwie a może i tego się domy­
ślił. że barykady broniło niewielu ludzi.' Giestem słowem 
zachęcał więc do pośpiechu.

— Ognia! — krzyęzał jednocześnie.— Ognia z musz­
kietów i pistoletowe Podziuraw ić na sito tę  hołotę.

W ild -Irish  nic nie odpowiedział." Cofaff się zwolna twa- 
rzą. zwrócony do nieprzyjaciela. Działał widocznie, według 
jakiegoś planu nieodgadnionego. Przejście było wkrótce 
oczyszczone.

— .Galopem -— ryknął baron Homspach rozjuszony.
Oddalenie w7yzy7skane tymczasem przez Jakóba. po­

zwoliło m u wystrzelić jeszcze na chybił trafił, z trzech ka­
rabinków  i paru  pistoletów. W  tej mgle gęstej, w której 
}Vild-/rish  u tonął w rejteradzie bohaterskiej i gdzie mieli

z kolei utonąć1* jego  przeciw nicy, w yglądał na bajecznego 
o lbrzym a, o stu  głowach i tyluż ramionach. W ściekłość 

nzarów doszła do szczytu, pędzili też po szalonemu, na 
oślep.

Tankredow i wszystko z oczu zniknęło. Musiał zresztą 
razem z Patem  witteić do p oko ju , aby uniknąć kul gęsto 
r  pow ietrzu św:szozących. Nagle obił się o ich uszy wrz6.sk 
1 łoskot iście piekielny, ogłuszający7, w którym  łączyły się 
J^ki i k rzyki pełne zgrozy i trw ogi śmiertelnej, z brzękiem  
Oroni, głucliem ciał upadaniem  i tysiącem :viskier z mgły

wyskakujących. Nie był to jednak hałas wśród walki po­
wstający ; raczej rodzaj katastrofy niesłychanej, nieprze­
widzianej, law ina spadająca, a złożona z ciał ludzkich. -— 
H rabia przeczuł instymktowo, w jaką zasadzkę wciągnął 
W ild-Jrish  goniącego za nim nieprzyjaciela.

Nieopodal od domu, brzeg formował kolano i nie ty l­
ko samo nadbrzeże, ale cały bulwar nad rzeką dośevstro- 
mo ku morzu się chylił. B yła to godzina p rzyp ływ u, fale 
musiały7 podnieść się już do znacznej wysokości. O tchłań 
m głą przysłonięta i o której huzarzy rozwściekleni na w ie­
ki zapomnieli. f.Cały pierwszy oddział w gwałtowny^m roz­
pędzie, padał, staczał się w straszliwym nieładzie, ludzie 
z końmi pomięszani i ginął w  morskich odm ętach , a fale 
spienione nad nim  się zamykały7.

•. "Beszta zaś znowu ludzie wraz z końmi, wstecz się co­
fali, wpadająć^jedni na drugich, wśród egipskich ciemności, 
w dzikim popłochu. Dwa promienie, raczej dwie przelotne 
błyskawice, oświetliły nagle obraz piekielny.

Gailiefontaine dojrzał, trochę opodal od brzegu, kilka 
czółen, pełnych ludzi uzbrojonych, a na jednej z nich dwie 
śnigow nice, które w ten  stos istot poplątanych, i z trw ogi 
bezprzytom nych, sypnęły^-na dobitek kartaczam i. zde­
cydowało ostatecznie huzarów do odwrotu W  przekona­
niu, iż m ają do czynienia z całą arniją doskonale uorga- 
nizowaną i w dodatku w arm aty  zaopatrzoną, pozbierali 
się ja k  mogli najszybciej, porozplątywali, zostawiając nie- 
tylko broń, ale i członki na placu boju i drapnęli czem- 
prędzej, ani razu wstecz się nie oglądając.

B aron Homspach był i teraz na czele uciekających. 
T ygrys okrutny i drapieżny, tak  łatwo przem ienia się w 
danym razie w zająca#,Gdy przejeżdżał w całym pędzie po­
pod werandę, T ankred spostrzegł, ż ^ ję ic h w ie je  na koni11., 
i usfyszał ry k  bólu, pomięszany z brzękiem  m etalow ym .— 
Nie dosięgła barona kula zabłąkana, ale spadł mu po pro­
stu  na głowę wazon -z kw iatam i i kasko metalowe roz­
trzaskał.

H rabia sgojrzał na P a ta  i wszystko zrozumiał.
— Czy chcesz błaźnie, żeby nas na  cz‘ęśc. poszarpali ? 

— pogroził mu napraw dę rozgniewany7.
— A rrah  !—tłum aczył się ‘'Paddy, z miną najpokorniej­

szą.—A ni wiem, kiedy mi się to „sam o11 z rąk  w ym knęło: 
trzeba jednak  przyznać, iż trafiło paradnie. Floug.

Na drugim  końcu bulwaru, usłyszano naw oływ anie:
— W alka rozpoczy7na się na przedmieściu Liberiies. 

P om ocy! R a tu n k u !
W iosła o fale uderzyły i po bruku coś głucho za- 

turkotało .. Praw dopodobnie pow stańcy wy7siadali na brzeg- 
zabierając z sobą dwie śmigownice. Potem  słyrchać byłq5i 
donośny rozkaz \\ t ld - lr ish 'a  :

— Naprzód O  E rin  go b ia g h !
W niespełna pół godziny, posypały się gęste spziały7 

w stronie przedmieścia Liberties , tak  zręcznej broni, jak  
i ze śmigownic.

Z  pierwszym dnia brzaskiem, n ic , nic, nigdzie! G łu­
cha cisza śmieijpi.

— Środek Jakóba tak  samo spełzł na niczem, jak  
i Reginaldow i się nie powiodło — pomyślał w duchu :G aille- 
fon taine: — Teraz na m nie kolej!

* X X V III.

Ś rod ek  T aukreda.
W  pałacu Leinster, n ik t m a się. rozumieć, oka nie 

przymknął, podczas tej nocy burzhwej i pełnej śm iertel­
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nego niepokoju, k tó ra miała defcydować o losie Edw arda. 
K siężna "wdziała w wielkiem krześle gotyckienr. N ieru ­
choma, z rękam i złożonemi, z wzrokiem w niebo w znie­
sionym , cichą m odlitwą wzyw ała Boga na pomoc udrę­
czonym. -Lucja przytulona do Pam eli, starała się ją  pocie­
szać, mimo iż jej samej serce zastygło, i słuch z trw ogą 
wj^tężała, aby wieść jakąś pochwycić. K ornelja zaś w ychy­
lała  się przez okno, k tóraj od czasu do czasu na oścież 
otwierała.

DiCłuche echo wystrzałów, aż do tego cichego ustro ­
nia dolatywało Na niebie świeciła łuna pożaru. K ażdy 
huk  arm atni, w ywoływał u młodej kobiety drgnienie bolesne. 
W iedziała, kto w tej walce je s t najbardziej zażarty! , .0 nie­
go też trw oga ją  przejm y wała, a serce ból ściskał! Dzień 
wreszpte zaświtał. Słońce zeszło już naw et, a nikt;'.z obec­
nych nie pom yślał o zgaszeniu lampy, k tóra dotąd ponu­
ro oświetlała tę  rodzinę pogrążoną w żałobie^i w yczeku­
jącą  zm iłowania od Boga, jeżeli w szystkie ludzkie usiło­
w ania ich zawiodą.

Odkąd strzały ustały, wysyłano co "chwila kogoś ze 
służby na zwiady. Chociaż relacje nie zgadzały się co d<3 
liczby zabitych, rannych i wziętych w niewolę, były  je ­
dnak w zgodzie co do jednej kw estji naiwazniejszej : że
porządek w calem mieście został przywrócony.

Nareszcie hrabia się pojawił.
W szystkie oczy ku niem u się zwróńi-ly; wszystkie 

panie naraz zarzuciły go pytaniam i.
— Powstańcom  nie udało się uwolnić F itz -G erald ’a!

— oświadczył zapytany.
— A z n im ’ cóż się stało? — badała z trw ogą K or­

nelja.
—• U lotnili się ^szczęśliwie... .Schronili się nazad w la- 

zy i góry niedostępne.
Ł ucja z kolei spytała go o Keginalda.
— Zdrów i cały. — dodał nawiasem. — Tylko zroz­

paczony, iż nie m ógł nie-uczynić dla uratow aniaREdw arda.
— A  więc wszystko stracone! — Pam ela ręce zała­

mała, z krzykiem  serce rozdzierającym .
— Nie wszystko, skoro ja  tu  jestem  — hrabia od­

powiedział
Znowu chórem zażądano, żeby się jaśniej tłum aczył.
— Ach, ach, —w ahał się jeszcze—mój bo środek jes t 

niezw ykły, niecodzienny N atchnienie z góry. Może byłbym  
lepiej uczynił zachowując wszystko w tajem nicy. C hcia­
łem  jednak  oszczędzić wasze biedne serca i tak  dość zbo - 
lałe. Potrzebuję zresztą twojego księżno przyzwolenia i 
twojej pomocy.

— Mów-że hrabio — m atka zawołała, ręce błagalnie 
wyciągając.

— Trzeba się tylko wpierw  upewnić, — szepnął—że 
nas n ik t nie podsłucha.

Ł ucja i Kornelja, wybiegły na  dwie strony, zam yka­
jąc  za sobą drzwi wszystkie najstaranniej. T ankred us;adł 
tera z naprzeciw  m atk i Edw arda, reszta niecierpliwego „audy- 
to rjum “ ugrupowała się w koło.

— Księżno — hrabia rozpoczął uroczyście —liczę na 
twoją siłę moralną, ja k  i na resztę dam  tu taj zgrom adzo­
nych. Trzeba w tym  w ypadku, nie tylko krw i zim nej i 
w ielkiej przytom ności um ysłu , lecz w dodatku ciągłego 
udawania, które w yda się może zby t trudnem  i zbyt w strę- 
tnem  dla waszych uczuć chreścjańskich. Oto mój p ro je k t:
— Cztery głowy pochyliły się ku  niemu. — „Jak  wiudo- 
mo, doktor Juble, m ieszkał tuż obok Edw arda, we współ -

nem  więzieniu, mogli więc w idyw ać się o każdym  czasie. 
Skoro E dw arda po raz pierw szy odwidziłein, wprowadził 
on mnie do kaźui znakomitego tego uczonego, nie tylko 
lekarza, ale w dodatku biegłego alchem isty. Zauważyłem  
w >starcu, prócz wiedzy niesłychanej, zadziwiającej, ojcow­
skie niem al przywiązanie do Edw arda, k tóry  zresztą m a 
dar szczególny, wzbudzać miłość w każdym"...

— Moje dziecię najukochańsze ! — szepnęła księżna.
— N azajutrz — mówit h rab ia dalej — podczas gdy 

panie byłyście jedynie zajęte szczęściem bez granic, w i­
dząc Edw arda po ty lu  miesiącach bolesnego rozłączenia, 
ja  poszedłem znów do lekarza i rozmawiałem  z nim  dłu­
go i szeroko, o jego kochanym  pacjencie: — „Żal m i n ie­
mal, rzekł do mnie sm ętnie głową potrząsając, żem go 
leczył tak  hiarannie! Lepiej mu było umrzeć w skutek 
rany, niż ginąć haniebnie pod ka ta  toporem!. Ju ż  by t e ­
raz leżał w  grobie cicho i spokojnie". — Uprzedzał tern 
powiedzeniem .sk ry ty  zamiar, k tóry  w nocy strzelił mi do 
g ło w y : '— „C rób '1 ! — wtrąciłem. „A gdybyśm y w nim  
szukali ocalen ia/E dw arda? —• Myślał, iz żądam  od niego 
trucizny. — „Nie! n ie“ ! — energicznie zaprotestowałem .
— P ragnę jednego z owych cudownych narkotyków , k tó ­
rych  tajem nicę sir zbadałeś dokładnie, a k tóre na czas 
dłuższy w strzym ałyby niejako życie w skazanym  robiąc 
go zupełnie do trupa podobnym.

— Kozumiem! — Łucja szepnęła. — „Kie będziesz 
kusił P ana Boga tw ego“! — m atka jęknęła. — Nie b y - 
łożby to świętokradztwem !...

Pam elę trwożyło jedynie niebezpieczeństwo z tym  
środkiem  złączone.

— ^apew ne — przyznał Tankred. —- To chwilowe 
życia zawieszenie, je!śf trochę ryzykownem . Znane jest pa­
niom jednak długoletnie lekarskie dośw Ladczenie doktora 
Jum ble A właśnie dział narkotyków , to jego specjalność. 
C dy go spytałem : „Jest że to możebnem — odpowie-rt 
dział bez w ahania: — „Jest"! Miał pod ręką całe labora- 
torjum, wszystkie potrzebne substancje. Sporządził też tru ­
nek usypiający, za którego skuteczność odpow iada: — 
Inne środki — kończył po oliwili m ilczenia ogólnego
— były  lepsze, niewątpliwie... w szystkie jednak  spełzły 
na niczem Ten jeden nam zostaje. D oktor zresztą m iał 
go użyć w óstatecznąści. Umówiliśmy się. że jeżeli do 
godziny ósmej rano, nie będzie z niczyjej strony odwoła­
nia, zacznie działać. —AVszystkie panie naraz spojrzały na 
zegar. "Wskazywał on pół do ósmej. — Zaufajcie panie 
tem u ostatecznemu środkow i! ■—- prosił h rabia usilnie. — 
C dy wam doniosą, że lord P itz -C era ld  nie żyje, bądźcio 
pewne, iż spi tylko. Musicie jednak  udaw ać żal głęboki, 
aby oszukać w szystkich w tej sprawie interesow anych. 
"Wtedy nadejdzie chwila działania dla m atki E dw arda 
Zażąda natychm iast w ydania ciała, aby syn jej spoczął 
obok wielkich przodków swoich. Tam, w grobach fa ­
m ilijnych w K ildar, obudzi się um arły dla tych, którzy 
śmierci iego pragnęli, żyjący dla tycli, k tórzy go kochają-

T ankred przestał mówić, a kobiety  jeszcze słuchały, 
oddech,iw piersiach tam ując. Zapukano z ciclia do drzwi, 
które na  korytarz z drugiej kom naty prowadziły.

— P s t ! p s t ! — Tankred palec do ust przyłożył. —1 

L ada podejrzenie, a wszystko byłoby stracone bezpowrotnie.
Na m atk i skinienie, Łucja poszła otworzyć. W s z e d ł  

Tony. Na tej poczciwej, czarnej tw arzy, m alowała się roz 
pacz bez granic.

— M ila d y !  — załkał głucho. — Jeżeli chcem y po*



zegnać naszego pana kochanego... nie ina czasu dó4śtrace- 
ttia'... rusztow anie już  stoi gotowe przed starym  zamkiem!

N a tę wieść straszliwą, m atka, żona i siostra na 
śmierć skazanego, w ydały jednakow y krzyk, serce roz­
dzierający.

— A oto dwa listy  — dodał m urzyn
"W wielkiej kopercie, z pieczęcią urzędową, z adre­

sem samej księżnej Luinster, było pismo od samego w ice­
króla ; w drugiej, mniejszej, do Lucji zaadresowanej , był 
bilet od Beginalda.

— O dejdź!— Tankred skinął na starca poczciwego -—
1 nie rozpaczaj tak  bardzo, może jeszcze nie wszystko 
stracone.

I\Jimo>tycli słow pociechy, Tony szlochał dalej jak  
dziecko. Skoro wyszedł, złamano pieczęcie.J K operta u rz ę ­
dowa zawierała pozwolenie odwidzepia skazanego dla ca­
łej rodziny. Było jeduak  ważnem  tylko do godziny dw u­
nastej w południe B ilet Regiualda składtił się z kilku 
zaledwie wyrazów :

„Nie ujrzysz m nie więcej. Przebacz nieszczęśli­
wemu".

— Nie wolno nam się, dłużej wahać — odezwała się 
pierwsza -Łucja energicznie. — Cgyż tego nie rozumiecie?!

w tej chw ili brój zaczęła ..
—; Módlmy s ię ! — księżna zsunęła si^ na kolana 

Ępsśzta niew iast poszła za jej przykładem ,
— Nie traćm y nadziei i — rzucił im hrab ia  na po­

żegnanie
"W głębi serca, nie by ł on sam tak  spokojnym, za 

Jakiego chciał uchodzić. Ile przeszkód; ile możliwych k a­
tastro f p rzew idyw ał! Muszą dostać&się najprzód do g ro­
bów żamilijnych w K il dar, może po to tylko, aby 'tam  

r ze c zy  samej złożyć zimne zwłoki. Z drugiej strony, 
gdyby narkotyk  nie okazał się. dość skutecznym , aby wy-

ofiaję z pod kata  fo.poru ?. . G dyby zastał Edw arda, 
gotowego iść na rusztow anie? Co do tej kw estjr Tankred 
liczył i słusznie na nieomylność doktora Jum ble. Naprzijd 
Już ze zręcznością w ytraw nego dyplom aty, lekarz starał 
się przygotować um ysły na wszelki wypa-dek. Na!'! dwa dni 
przed zebraniem  przysięgłych, kazał się zaprowadzić do- 
główno dowodzącego fortecą i w iężeniem , aby mu zapo­
wiedzieć, iż stan  chorobliwy lorda E dw arda, niejflpozwoii 
nui prawdopodobnie wziąć udziału w rozprawie ''sądowej. 
Ho dzień odtącl to samo się’.powtarzało. Perkins uznał za 

Stosow ne zjawić się w własnej osobie w kaźni Eitz-ŚTerał- 
a i przekonał się naocznie, jak  iest wyeieńczonym i osła­

bionym.

— Gwałtowne wzruszenip.5 to śmierć dla niego! — 
lekarz szeptał na  ucho kapitanow i ile itfafcy?. 1*6 zobacfżył. 
błowo każde doktora Jum ble, w kwestjacli chorób do tyS  

:c2ących, uchodziło powszechnie za wyrocznię.! _
Mimo tego jednakże, P i t t ’a rozkaz nieodwołalny, żą- 

uał aby sąflu nie odwlekać. Zaraz po zapadłym  wyroku 
lekarz zbliżył się do wice-króla', a pokazujab mu niezna­

n i e  F itz -trera ldaf rzekł z cicha :
— Tem u się już nie wiele i tak  należy!... Poezekaj- 

Cle dzień!., dwa!... a obejdzie się! b e z : kata.
— D ałby Bóg! — w estchnął lord Cornwallis^ który 

llle mogąc nic uczynić dla Edw arda, rad  by mu był przy­
najmniej oszczędzić rusztowania.

Dowiedziawszy się o zaw artem  m ałżeństw ie syna 
2  ł jUcją E itz  Gepałd, to życzenie-'stało sięj-ii niego niemal

fiksacją. P ragnął teraz gorąco, żeby Edw ard mógł um rzeć 
spokojnie, a nie ginął sromotnie pod kata toporem.

W ybieg dyplom atyczny udał się za-tem lekarzowi 
wyśmienicie.

— D oskonalej Coraz lep ie j! — zacierał ljące rozra­
dowany. — Nie tylko czekają wypadku, ale go siję na 
pewno s]4odziewają! E r g o !  ani się zdziwią, ani nie będą 
tak  ściśle praw dy dochodzili Uwierzą mi na słpw o!,

Trzeba było ąfoli przj’gotować samego Edwarda, k tó ­
ry  dotąd o niczem nie wiedział, niczego się nie j^>po - 
clziewał.

W  sali trybunału  nie było jednej osoby, ktoraby nie 
zauważyła lorda Edw arda śmiertelnej, bladości Patfzauo 
na niegp, ja k  na konającego męczennika. W rócił do w ię­

z i e n i a  "spokojny, z głową? dumnie- podniesioną, hiioro je ­
dnak drzwi kaźni za nim  zapadły, siły sztńęznie podtrzjj- 
mywape! wypowiedziały posłuszeństwo. Z pomocą lekarza, 
m usiał natychm iast do łóżka się jiołozyc. Ciało osłabione 
upominał!? się o swoje prawa

— yzuję się okropnie znużonym 1 — wyznał szezmze 
lekarzowi. — Potrzebuję  ̂ gwałtem wypoczynku Zpreparu- 
fasz mi przyjaeielij, jak iś kordjał wzinacniająć.jj niepraw ­
daż 3»?Trzeba stanąć z godnośera na ślopniach rusztowania. 
Chcę ginąć jak żyłem] jak  przystało na szlachcica, na żoł­
nierza.

— Może jesżczis!ni.e wszystko stracone! — bąknął 
lekarz od niechcenia.

’' ‘vJ3tlward ^iiłfcnie się uśmiechnął. Jum ble uznał chwilę 
za stcisowną, aby zwierzyć m u się z zamiarem, zrodzonym 
w umyśle Tankreda.

— Zapominasz milordzie o twoich w iernych p rzy ja­
ciołach ! — rzigkł z naciskiem. — Licz na ich gorliwość. 
K to  wię, czy-rjfcszczu w ostatniej godzinie nie otrzym ają 
zm iany wyroku... łask :^ ia^ijieb ie ..

— Nie przyjąłbym  takowej! — odrzupił kategory ­
cznie — chyba razem  z braćm i Sheares... Jeżeli wj7rok ma 
bj7ć na  nich spełnionym, muszę ,ich los podzielić. N ie 
ucieka się: z pod rusztowania, lak jsam o jak  się nie poka­
zuje plg^ów nieprzyjapielowi podczas' bitw y! -To byłoby 
infam ią!

a dum na odpowiedź, zmusiła natychm iast lekarza do 
ziriairy  w taktyce.

— Do cljabła! — m ruknął z cicha — nie przypu­
szczałem, żeby główną przeszkodą m iał byc upór tego 
szaleńca! Trzeba zatem  m ieć się na baczności!

N N IN .

P r z e jśc ie  * ży c ia  do śm ierc i.
W  kilka m inut później, E dw ard zapadł w sen n ie­

spokojny, .gorączkowy. yGAtatnie postanowienie, ostatnie 
słowa pow tarzał jeszcze i we śnie.

— N ie ! — szeptał niew yraźnie ■— n ie ! nic dla m nie 
samego!.. L ask i dla bracigŚłieares. Ł lb o  zginąć razem !

^ęizuw ajśte nad chorym,g;Slovius •Jumble tak  m yślał 
w d u ch u :

— A c h ! nie przyjąłbyś zatem  mojego truneczku, 
uparciuchu! Dobrze przynajm niej, żem si^ z tem  wcześnie 
zdradził....j§X|atujemy,cię paniczu m im sjtwojej woli w pa­
trując się w spiącjego rysy ukochana, m ruczał z rozrzewnie­
niem, zaprawnem  odrobiną dobrodusznej iro n ji: — I?  
z pewnością najlepszy z ludzi, jakiego kiedy poznałem, 
Ale duma! pycha szatańska, każe mu o wszystkiem za­



pomnieć, naw et o tych, k tó rzy  m u krw ią i sercem są naj­
bliżsi! A twoje dzieci, wzniosły.-Samolubie ? A tw oja bie1* 
dna żona, siostra, m atka Sędziwa? Ja  myślę o nich! i w ich 
im ieniu skazuję cię na  życie pysza łku ! — To rzekłszy 
lekarz zostawiając drzwi otwdrem, wszedł dó« swojego ła- 

boratorjum .
Jego jśkazano  tylko na wygnanie. "Wkrótce może, 

wywodzą go za granicę B ył to jeden z tych  starcórv, k tó ­
rzy  prawief.snu nie potrzebują Użył więc nocy, aby być 
gotowym  do wyjazdu Trze“fea było najprzód papiery u po­
rządkować, zeszyty dzieła pozbieram) które miało jego imię 
uwiecznić. Ta pr&ća tak  go wyłącznie zajęła, A pierwszych 
w ystrzałów  wcale nie słyszał. Ale atak  na ą bram y fofjte- 
c-zne, zbudził ze snu Edw arda. Owm ięty szerokim pledem 
szkockim, stanął nagle we dizw iach i zawołał w unie­

sieniu :
— Słuchaj doktorze! otajjsąft... czekałem na nich, na 

naszych przyjaciół, naszych praw dziw ych p rzy jació ł! P rzy- 
sz l’ nas uwolnić, \ryśzystkicli razem !, •

Przez£.'chw il<f-lekarz podzielał tę ulu clę. Ehlia starego 
zamczyska, odbijały, i roznosiły pomnożoneJsętnie odgłosy 
salw z recznej broni i ry k  g łuchy  arm at. Zdawało się k ie ­
dy niekiedy ze walka wre już w samem wnętrzu tw ierdzy, 
n ie p A z ą  jej wałami D rzw i jakby gwałtownie podminowane, 
z trzaskiem  się otwierały. N iekiedy znowu w rzaw a s tra ­
szliwa uelferzała o m ury, podobna do huku fal, pócDżją,^ 
burzy  srożącej sic. na morzu. [Był to atak, a może zwy- 

^'cięsiwo? Edw ard  święcie w ierzył w takow e gorączka i na­
dzieja rozpłom ieniały gÓ’,fizyćżnie i m oralnie N igdy w spa­
nialej i pięknej nie wyglądał. Oczy zdarvały się,.,ciskać na 
wrogów pioruny.- gnestem  wzniosłym, bohaterskim , zaćlię- 
cał walczących, których widział mimo m uru grubego 
wzrokiem  duszy dla której nie masz zapory!

Blaski purpurowe biły w okienka, chociaż tak  w y­
soko zawieszone. Niebo całe zdawało się ogniem płonąć.

— B yle irn do głowy nie strzeliło podpalić więzienie 
— krzyknął lekarz w ystraszony. — A moje książkę n o ta t­
k i m anuśkrypta!

Porw ał je  pod jedno i drugie ramię, abypjj rniec. ;na 
pogęftdwiu w razie pożaru.

— H o! ho! bardzo fob ie wypraszam ! — mruczał 
gniew nie — życic je s t niczem .. głupstwo!... które mam 
sobie w pięme!... Ale mój manuski^ypt, to skarb nieoce­
niony ! To ty tn ł do nieśmiertelnóśęb!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z KRAJU 1 ZE iWIATA.
P  o  g  a  cl a 11 k n y P  

L w ó w  d. 79. C \erw ca  18Ś§t\r.

Kraków!... Proszę wysiadać!
Na glos konduktora przetarłem oczy zaspane, po chwili 

zaś wysz.edłem z wagonu, by po całonocnym zmęczeniu kości 
wyprostować* Zamiarem moim było jechać tym razem prosto 
do Warszawy i dopiero z powrotem zatrzymaćfeię kilka go­
dzin w gi odzie podwawelskim, lecz gdy się o tern dowiedział 
jeden z moich znajomych, ktoregom przypadkiem zastał 
w poczekalni, zawołał oburzony:

— Ależ, na Boga! czy można b jć  takim barbarzyńcą?

2'26

Matejko na trzy dni wystawił w Sukiennicach swego „Kościu­
szkę" który po upływie tego czasu niewątpliwie będzie do 
Wiednia wysłany, ponieważ minister Gautsch domagał się t e ­
legraficznie, żeby mistrz rawój obraz jaknajprędzej przysłał 
na wystawę wiedeńską. Jeśli więc chcesz widzieć to wielkie 
dzieło, zostań dc pociągu wieczornego, a inaczej gotówbym 
cię nazwać dzikim człowiekiem

Uznałem, że przyjaciel miał rację zupełną i choć mi 
spieszno było do grodu ^syreniego, zostałem w Krakowie (ikhl 
dzień. 1 oto jestem w muzeum i patrzę na olbrzymie płótno 
mistrza, które, acz dotąd bez ram w poprzek głównej sali usta- 
w ione .ca ły  jej środek wypełnia, Znam wszyśtkie dz ie ła  Ma­
tejki, lecz takiego dotąd nie widziałem. Mistrz pod niejednym 
względem zaparł s « p p |  i — szczerze to wyznaję — prze ­
śc igną ł  siebie. Ale o tern później.

Tam, na drugun planie jakby na wzgórzu niewielkiemu 
oparty o tło sosen rozłożystych, których pnie czerwone t.wo- 
rząś'scianę, otoczony ludem zwycięzkim, stoi na koniu Tade­
usz, Kościuszko1. Zdjął czapkę i dziękuje za okrzyk’ radosne 
Twarz jego rozpromieniona. Strój na nim niewojskowy. Przy­
pomina on prędzej ubiory markizów z XYIII wieku, niż uni 
formy wodzów. Jedna tylko szpada u boku wskazuje, że ten 
człowiek umie bronią walczyć. Koń pód nim prześliczny ogni­
sty, może nawet zanadto rozumny, rzęd na nim bogaty ale 
me: krzyczący Na prawo od wodza widzimy na komu ks. H u ­
gona Kołłątaja, pizypatiująeego się ciekawie temu co się stało, 
jenęyała Zajączka, wkładającego szpadę do pochwv polskiego 
jakobina. TaszyckiegojĄlałej siedzi pod drzewem szlachcic 
buńczuczny, w jaskrawych karniazynacli i pasie złocistym 
Ten niby zdziwiony a niby rozgniewany; snadź nie pojmuje, 
co się w kolo niego dzieje i dlatego nie zdjął czapki swojej 
zawadjacko na tył głowy nasuniętej. A może gniewa -się i 
zżymaj że wódz marzyciel odwołał się do tych chłopów, któ 
rycli 011 karmazyn, dotąd za obywateli kraju nie poczytuje... 
W  każdym razie człowiek ten jes t  obrazem przeszłości i jego 
też artysta wymalował z całą t ą - b a r w  jaskrawością, która 
dawniejsze jego płótna cechowała.

Na lewo od Kóściuszk1 widać chłopów Ten obie ręce 
do góry podniósłszy woła: „Niech żyje! drugi do samej z ie ­
mi kłania się naczelnikowi; trzeci wyrzucił czapkę pod nie­
bo; dalej, mianowicie w drugiej potowie obrazu, z ręką na 
dziale stoi Bartosz Głowacki, a dokoła niego tłum wieśniaków 
/d a le k a  nadjeżdżają Wodzicki i Madaliński, głębiej widać 
krajobraz z płonącą na końcu osadą, u góry niebo szafirowe, 
na tle którego dzikie ptactwo buja w powietrzu. Na planie 
pierwszym, jakby u stóp osób działających, leżą zabici ranni, 
z boku oficerowie jeńców prowadzą, na samym przodzie leży 
szlachcic umierający, a obok niego, plecami do widza obró­
cony, klęczy bernardyn. I oto wszystko.

Ledwien wsżedł do sali i zdaleka rzucił spojrzenie na 
ten obraz olbrzymi który rozmiarami wszystkie dotychcza­
sowe Matejki przewyższa, tak miłego doznałem uczucia, że 
omało nie wyrwał mi się przez usta  głośny okrzyk zado­
wolenia. Nie wątpię, że każdy widz musiał się znaleść w ta- 
kiein samem położeniu. Już to jedno świadczy lepiej niż 
wszelkie pochwały, jaka jes t  wartość estetyczna najnowszego 
dzieła Jana  Matejki. Wielki mistrz wyrzekł się tym razem 
ulubionej barw jaskrawości, właściwą sobie surowość, niekie­
dy nawet brutalność rysunku zastąpił delikatnością n iezró­
wnaną; piękniejszych postaci niż Kołłątaj, Zajączek i Ta- 
szycki nie byłby wstanie stworzyć; sam Paweł Dełaroche; 
SaaWltowBlSj ya r tm s i  zastąpiła u mego miękkość szlachetna, 
rozlewająca się wszędzie harmonijnie, nigdzie też nie mo



W ych apokaliptycznych figur i ruchów, które w dawniejszych 
jego obrazach zwłaszcza widza, wykształconego na wzorach 
Niekiedy gniewały, a częściej przerażały. Ńa planie pierwszym 
mimo iż tu figury są wielkości prawie naturalnej i chociaż 
w niektórych miejscach odbywają się sceny tragiczne, jak 
zwykle na pobojowisku, nim w oczy gwałtownie się nie rzu­
ca i dla tego uwaga widza jest  wzciąż na plan drugi skie­
rowaną, gdzie w tej chwili widzimy ostatnią scenę wzniosłego 
dramatu. .Zachodzi pewna analogja między „Batorym1* a „Ko­
ściuszką8 pod tym względem jedynym, że działanie w obu 
Pozwij a się na tle krajobrazu, ale podczas gdy w pierwszym 
był tłok, grożący uduszeniem, przeciwnie w drugim tyle jest 
powietrza, że nikomu nie jest  ciasno, figury nie usuwają się 
w dół i widz się nie obawia, żeby z nich która za ramy nie 
opadła. Sądzę, że artysta dla tego w tym obrazie łatwiej niż 
w dawniejszych pokonał trudności ] erspektj wy powietrznej, 
że ludzi dał nam nieco mniejszych niż wielkości naturalnej 
i stosunkowo nie rzucił ich zbyt w elu na płótno. Łatwiej tedy 
mógł ich ustawić i lepiej jednego od drugiego oddzielił. 
„Kościuszko8 pod względem technicznym tak jes t  odmienny 
od dawniejszych utworów mistrza Jana, że mimowoli w p ie r ­
wszej chwili zapytałem: „Jestże to w rzeczy samej jego
praca ?“

Dość przypatrzeć się poszczególnym głowom i ich głę­
bokiej charakterystyce, żeby się przekonać, iż tylko z jego 
lęki mogły wyjść takie wyraziste, potężne i pod każdym 
względem skończone indywidualności. Każda głowa widzi, 
myśli, czuje, każda ma własny charakter. A ja k a  m ię d z y  nie­
mi rozmaitość! Nie znajdziesz dwóch do siebie podobnych, 
nawet między wieśniakami są postacie odrębne, samodzielne, 
mimo iż na obrazie jest  ich kilkudziesięciu.

Całość tedy, jak  powiedziałem, robi wrażenie niezmier­
nie dodatnie, podniosłe, a że niema w niej nigdzie owego 

Kiły nadmiaru, który w przekonaniu wielu estetyków g ran i­
czył dawniej u Matejki z barbarzyństwem, więc też „Ko­
ściuszko*1, jak się tego spodziewam, będzie niewątpliwie przez 
zachód łatwiej zrozumiany i przychylniej przyjęty, niż dawniej­

s z e  obrazy mistrza krakowskiego.

Jestże to więc słonce? Istotnie, na horyzoncie naszej 
sztuki „Kościuszko11 jes t  słońcem prawdziwem, alb:; ponieważ 
słońce ma także plamy, więc dziwić się nie trzeba, jeżeli 
i w tym utworze znajdziemy pewne niedostatki.

I  oto przedewszystkiem należy żałować, że postać głów­
nego bohatera dramatu nie wyszła taką, jakąbyśmy ją  widzieć 
pragnęli; następnie, że kompozycja jest  rozbitą na dwie po­
łowy, w pierwszej bowiem średnicą jest wódz, w drugiej 
Bartosz Głowacki; nakoniec, że działanie wszystkich osób nie 
^ogniskowuje się tak, jakby tego uroczystość chwili wymagała.

„Kościuszko8 na płótnie Jana  Matejki, to przedewszy­
stkiem marzyciel-poeta, który dosiadł rumaka i śpiewem 
wiódł lud do boju; to jakiś bard, wierzący więcej w potęgę 
Natchnienia, niż w siłę oręża, który szpadę u boku nosi tylko 
°d parady. Twarz jego prześliczna, idealizowana bez granic. 
Bruga to Joanna d ’Arc, mniej od tamtej mistyczna, za to 
\ iece j  od niej poetyczna, w której jednak prawdziwej siły 
Nigzkiej napróżnobyś szukał. Ale może mi kto odpowie, że 
^  „Kościuszce8 przeważał marzyciel? Choćby nawet tak było 
u'tysta nie powinien go był brać jednostronnie, „Kościuszko11 
bowiem, mimo swego marzycielstwa, był także wodzem i żo ł­
nierzem, wielkie zaś i istotne zadanie prawdziwego artyzmu 

>'zy charakteryzowaniu osobistości wybitnych, zwłaezcza h i­
storycznych, na tern polega, żeby artysta jednemu rysowi

charakteru nigdy me dawał przewagi nad drugim, łefcz żeby 
wszystko, co stanowi istotę przedstawionej jednostki, równo­
miernie a wyraźnie uwidocznił. Przeciwnie, „Kościuszko8 zo­
stał nrzez Matejkę tak jednostronnie pojęty, źe gdy cudzo­
ziemiec, nie znający naszej historj. stanie przed tym obra­
zem, bardzo być może, iż zawoła :

— A c h ! ten w środku, to zapewne syn królewski, chło­
piec szlachetny i wielce poetyczny, który, widząc wracających 
z pobojowiska zwycięzców, wyjechał na ich spotkanie-:/

„Kościuszko8 tak pojęty przestał być człowiekiem, a stał 
się ideą.

Naturalnem tego następstwem było to, że wbrew zamia­
rowi artysty przestał on być głównym bohaterem dramatu i śre­
dnicą obrazu — na pierwszy bowiem plan wysunął się czło­
wiek z krwi i kości, Bartosz Głowacki. Postać to niezrówna­
na Ile tam energji w tem spojrzeniu, jaka  determinacja w tych 
wychudłych i zapadłych policzkach, co za siła w tym ra­
mieniu, które na armacie po łożył! Głowę równie potężną 
znam tylko jedną — jest  to głowa Chrystusa na obrazie Mun- 
kaczego. Snadź artysta czuł przewagę Bartosza nad Kościuszką, 
skoro, aby ich złączyć, obydwu ku sobie twarzami skiero­
wał, lecz tem swój zamiar ledwie w części osiągnął Obie po­
stacie zostały dlagśiebie caląpćianii oddzielnemi, za czem też 
musiało pójść rozbicie kompozycji. Ale może znów kto po­
wie, że Głowacki odegrał w owej chwili rolę równorzędną ze 
swym naczelnikiem, więc i na obrazie musiał takim zostać. 
Na to ośmielę się odizucić, że obraz historyczny nie jest tak 
samo ilustracją historji, jak  dramat społeczny?'lub obycza­
jowy nie jes t  streszczeniem aktów kryminalny cli, ani powieść 
nie jest  pi ostem powtórzeniem drobiazgów życia codziennego. 
Kto jest wybitniejszym przestawicielem epoki, pośród której 
wznosi się kolumna z napisem: „Sejm czteroletni11 Kościu­
szko, czy też Głowacki? Wszak pierwszy zestrzela w sobie to 
co w ciągu dłuższego lat szeregu mówili Kołłątaje’, Zamojscy, 
Staszyce, Potoccy i inni, gdy przeciwnie drugi jest  tylko bo­
haterem chwili, przyczyniający się wprawdzie do podniesie­
nia posągowej postaci naczelnika lecz nie mający żadnej p re ­
tensji do zajmowania tego samego, co on stanowiska Bez 
Kościuszki niema wyniosłego epilogu smutnej epoki —  bez 
Głowackiego może on się obejść. Pierwszy jest bohaterem 
ściśle historycznym — drugi w najlepszym razie tylko histo- 
ryczno-rodzajowym. Ponieważ różni ich wielkość spełnianego 
zadania, więc i w dramacie powinien mieę-pierwszy rolę wy­
bitniejszą drug zaś podrzędniejszą. Tymczasem stało się 
przeciwnie. Że Kościuszko nie jest istotną średnicą obrazu, 
na to złożyło się i to iż z wyjątkiem kilku, wyraźnie to za­
znaczam, kilku osób, wszystkie inne zajmują się czem innem 
tylko nie nim. Ten broń czyści, ów ręce wyciąga niewiadomo 
do kogo, trzeci bawi się wyrzucaniem czapki do góry, czwarty 
rannemu głowę obwiązuje, a inni bądź znów robią ;eo innego 
bądź też odgrywają rolę biernych koinparsów.

Wszelako mimo tych niedostatków, od których żadne 
dzieło wolne być nie może, patrząc na ostatnie dzieło mi­
strza Jana, które okok „Kazania Skargi8 jest drugiem z rzędu 
najlepszem ze wszystkich jego dotychczasowych, musimy za­
wołać :

— Czołem ! Czołem !

Jó^e f ‘Fogos^.



PORADNIK DOMOWY. •
M alow anie  białego drzew a  na czarno.

vVlas.ćiwhe m ów :ąc,-,piw eiler riiiiipjsi.Y m a n a  c ^ n  n ie m alowanie, 
a le  raczej zabarw ienie przelfnHotpw m niejszych rozm iarów  z biSłetęo 
drzew a, zabarw ienie, dające  się uslufecznjj; przez prosto zamocfflnie 
drżew a w wodnymi iostw orap nńrmang'a'nu po tażu  {italiian Jri/permmi^aiń- 

™m); stosow nie do tęgości rostw oru, m oczenie :podtrzym uje się dłużjęj 
lub k ró iie j, -poczem pizeckfriiot.się wyjm uje i obsuśza bez wycierania,. 
Otjgyn.uTS’Śię bardzo p iękny cfenfny kplor, Który nab iera  połysku prży 
lekkiem  po tarc iu  su ń hym ™ jg»nkL m  K olor t e r  zawdzięcza swoje pocho­
dzenie utleJiiem u się d rzew a w skutek w łasności perm anganu  p o tażu : 
oddaw ania tlenu  p rz j* z ey |n ię c in -ąc ia ła m i organie? lmipi.frSłajby rostw ór 
] erm aif^anu ćaje zabarw ienie .fiołetcMe. D rugi sposób, gruątow uićjszy , 
1 rżjyćzem baryyif je s t w ytrzym alajżarów i o n a  św iatłość i wijkoć, a n aw eś  
n ie b ie d n ie  od cRlforku^Arapna, zasadza się naJnasfępu jipej f-iównieJ 2ą- 

wej m anipulacji : zwffia się najp ierw  drzew  o jednbrakow em  zanjaczai iem 
wr w M nym  rostwoifce chlorow odoru aniliny z dom ieszką drobnej ilości 
ch lorku  m i dzi, R ozostaw ia sięfdó obeschnięcia, p o c z tu  Lpęd.zelkicni lub 
g ą b lą  pociąga się k ilka  lsz y  w epnym  r6s'fwot'e:m dwirahrom ianu potażu 

- P tzy  pow tórzen iu  tej operacji dwa lub trzy  rrtóy z rzędu  kolor się usta la , 
dając piękne, czarne, jedno lite  zabarwieni®,

Sposób zab arw ia n ia  że laza .
M ięsza się wz&feiHnie dwa rostw ory : rostw ór; s |  ladająćy sięęge 

140 ig r! mów pedsiareżanu  sody na sjgdną kw artę  wody, z rostw orem  
7. S S grgnnóJj oifąianu ołowiu, także na jed n ą  kwTP.fitę wody. O g rz e w a  
się m ięszaninę i w otrzym anym  w rzątku  pogrąża się przędniiĄ yj p rz e ­
znaczone do zabarw iaiiia O trzym ują oneOjiirdlo ładny odfn-ń niebieskaw y, 
je ż e lrn b . uprzednio1 były sta rann ie  oczyszczone ze rdźw i odp<Berowrane. 
P o g ią ia ją c  phż‘edmioy z kutego lub lanego żelaza wr roztop ioną siarkę, 
przem ię's2aną nieco z sadłem , ótTzymuje się na  ich  pow ierzchni cza rn ą  
powlokęyz siarcżjtka żelazflfdajśróą po odpolcrow aniu bardzo ładny połysk. 
T rak tow an ie  w podobnj"sposób  droBniejszjjclfc wyrobwv żelazpjTćh ma 
n a  c tlu  z jednej s tjony  nadanie im ładniejszego w yglądu z drugiej zaśQ 
zatezjiic.czei ie od rdjyj i d lużsąe ioh zakomęrwjpwanie,

Mycie zaprawionych olejno podłóg.
W szystkim  gospóękyńiom naszym  wiadomo, że zapraw iona olejno 

pod łoga po parokro lnem  m yciu szarem  m ydłem  i sodą niszczy się. F a rb a  
ołdedodzi całem i p ła tam i i tym  sposobem  cały k o sz tjząp raw ian ia  idzie 
w kró tce  na m am ę. Je s t  jed n ak  sposób, używ any z w ielkim  sku tk iejn  
za g ran icą  i w Galicji' już  oddaw na, a n ad er p rosty  do wyko aiita.- 
Mydło i sodę zE tępujem m w  tym  razie inną- zasadą,R ów nież dobrze zm y­
w ającą b ru d  z pod łog i: m ówim y tu o a m o n j i lu .  Ponieważ p rze tw ó r ten  
je s t n a d e r tan i, używ ać go zatem  możelpy do myćra podłóg na rćuwni 
z m ydłem . Jed n ą  jezęść am o n jak u irożpuszczam y w sześciu lub ośmu 
c |ęśo iach  wody zwyczajnej miękkiej (unikać nalewy wody tw arebj, k tó ra  
un icestw ia 'd z ia łan ie  am onjal u) i m aczając w takim  rpśiw orze szczotkę 
m iękką, w ycieram y nią podłogę. Zazwyeżyj po pow tórnym  zastosowaniu 
teg o  środka pod łoga  zupełnie się oczyszcza. bSrodek ten  m a to jeszcze 
do siebie, J-zL po um yciu pod łoga  zupełnie ni odtrąci połysku, przeciw nie, 
w ygląda, jak  św ieżoyzapraw iona.

O czyszczanie przedmiotów z kości słoniowej.
K ośa'•F łoniow a po dłuższym  przeciągu dząsu ;żelkriie na całej 

p o w ie ize ln i, lub tylko m iejscam i. W t j in  osta tn im  w ypadku tw orzą się 
p lam y żółtegobniżające w artość  przedm iotu. Nie tru d n o  jednakj^zfolkłej 
kości słoniowej nadąć p ierw otną  b iałość i kv tym feelu  radzim y spróbować 
następującego .p rz e p isu : Papier, lub lepiej bibułgj napaw am y tłuszczem  
baranim  lu b ' gęsim  w ten  sposób, aby tłuszcz row nom ięrnie pokryw ał 
pow ierzchnię p ap ie ru . W tak i p a p irr  obw ijam yjjak  najszczelniej p rzed ­

m io t i wstawianiyr go do n ie z b y t 'g o rp łe g o  i i f(# - upływie godziny 
lub p ó łto re j p rzedm io t wyjm ujem y. Po .dstudżeniu  obmywamy go wffetniej 
wodzie z m jd łe m . Zdkij^a się często, że przy dokładnein^ń jjc iu  powyż­

szego sposobu naw et m ałe żółte  plamkF*żnikają[ bez śladu.

O czyszczanie pow ie trza  w  pokoju.
Kw estja powyższa n ad er.cJęs to  zjawia się na  porządku dziennym  

i rzeczyw iście pod w zględem  Łygjgpy je s t bardzo w ażną. Szczególniej 
zim ą, gdy w entylacja i przew iew  je s t zi'tiniejszónyypow^fefwe’ w pokojach

Ipsuje się ze względu na nagrom adzanie w liiem wytworów7 przem iany 
m aterji je s t  szkodliwem  dla zdrow ia. Powsząchnió d la o,czyszczenia takiego 
pow ietrza używ ają rozm aitych  pachiiichł, papierków  do kadzen ia  i t. p. 
k tó re  rzeczyw iście na  pew ien pfeeeiąg  cżłfku niszczą p rzy k rą  woń, ale 
pozostaw iają  niotl n iętą  sam ą przycyynę zanieczyszczenia pow ietrza. 
D latego też uciec w tym  celu należy do innych środków- t. zw. dezyn-j 
fekcyji^ych i odw aniających Można w tym  celu używ ać do rozpylania 
W ipowietrzu 3?/, r im w o ru  kwasu karł«Sowego lub P2000 rosW oru  subli- 
m atu , najlepitjf-jednak wody u tlenionej, k tó rą  przygotow ujem y j r k  nastę 
p u je : do gąsiorka wlewainjCHg 'M częśS i te rp en ty n y  zwyczajnej, resztę  
n a p e łn ia n y  wodą, pezęktawiając, nienapel-uioną ‘/6'crzęsć gąsiorka. Z a k o r­
kowawszy niazliW m iocno, w ystaw iam y gasi rek  na dni 4— > na działanie 
słońca, w strząsając  od czasu do jtfzasu Po upływ ie tęgo czasu otrzym am y 
wódę utleni' nąjj; k tó ią  naleą^ jz lać  i używać db rozpylan ia  w pokoju, 
w k tórym  chcem y oczyścić pow ietrze. Po parodpiow ym  zastosow aniu 
teSo środka pow ietrzb znakom icie się Oczyszcza, Dla u trzym ania  n ad a l 
czystego pow ietrza  pfil-ćzasa do cz-su  p o w ta rza m ^  i ozpylanie. Dobrze 
je s t  i ównież powyższym -Tostworem zmywrać podłogę 1

Zadanie krystaliczne
(A n i di, l i .  z liutyszrz).

1. S półg łoska — 2 Dkam at Coąneilla’a — 3. M iasto we Włe-*i 
szech — 4.r :Miasto w Rosji — 5. R oliater poem atu Słow'acMego —-
6. Jezioro we \S łoszeoh — 7. Badacz dżjejów L itw y — b ....................... Afl
9, Poeta, przyjaciel M ickiewicza — 10. S topień kap łańsk i — 11. M ej- 
scęż kąpielow e — kobiece - f 3 ? -Gatunek drzew a — 14. M ia­
ra  powierjzclaii we F ran ty i — 15 'SamogłoSKa.

&E&T’  J.ako prernjum  za rozw iązanie, pijftbzfiaczamyj* I .  H -  
Niemcewicza „Ja r» z Tenczyna11.

UozMiązanid ki^plograiuu.
J.itey.y tom ów  oznaczają lite ry  w porżądku  alfabetycznym  u ło ­

żone; a więc 1 - a, S —b itd . W ten  sposób otrzym am y „Encyklopedya.“

RozYiigzanii' łam ig łó w k i z głrsbk.
1 H e rk u le s  — 2. G ddyssea  — 3. B la z a r in i— 4. E m an u el — 5 R udk i 

Homer — Hias.

T ra fn e  ro zw iązan ia  nadesłali:  W ny Śmiałowki inży­
n ier zL Krakowa, p Jad w ig a  E rauss z Toporowa, p. Ste- 
fanja E isen fe rg  z Żurawic, p. W anda E opacz ze S tan i­
sławowa, p. F ranciszek Dbałowski z  W adowic, p. Marja 
Bernaeka z Krakow a, p. Matwij, K. N. tsek. z  Krakowa, 
p. E dw ard M arynowski ze Lwowa. p. L. Aksentowicz 
z liniow a.

Rozwiązanie łam ig łów ki zgłoskowe; nadesłali:  PP„ H-
Faliszewski z Bieska, ^  Zygm unt ^Smolka z Drohobycza, 
p. B iliński z Piorodenki.

Po zarządzonym  losowaniu, nagrodę otrzym ał pan 
E dw ard  Marynowski.

Księgarni? Polska poleca następujące n o w o s t ' 1
FA W O R Y T KRÓ LO W EJ1 Rom ans h istoryczny 2 tom y 2-40 c t
ARRIG IIL K lub hultajsk i, powie.sć  ̂ 1 • 1 ‘  • 1'50 „
T B ĘU R R 1ET. Sm utne koleje, powieśńY *V - 5 i k A ' • 1-5) »
Sl;ftNKl.E A1CZ. Ran W ołodyjowski 3 tom  . G-29 „
TARNOW SKI. Z w akacji 2 tom. . . . . 5 40 „

Z d iu k ern i  nar. W. Manię,ckiegu. V\> dawca. Jożei' R ogęsz Z arząd ca  d ru k arn i i odpowiedzialny redak to r: W alenty Hodak


